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Skonfiskowany artykuł.
Poseł Daszyński wniósł dnia 15 b. m. 

w Izbie postów interpelacyę do mini­
stra sprawiedliwości w sprawie konfi­
skaty następujących ustępów artykułu, 
zamieszczonego w „Naprzodzie z dnia 
14 b. m.:

l 6^ °  socyalni dem okraci D a s z y ń s k i  i 
SjJ1 t h n e r  rozwinęli szeroko krytykę dzisiej- 
jestJ » armii stałej*, która kosztuje m iliardy, a  
Hy Najgorzej przygotowaną w łaśn ie dla obro- 

JPrzed „zewnętrznym  w rog iem !*
^yaini demokraci wskazali na śmieszny, 

ł * « a * i a ł y ,  a dla ludności nieraz groźny „a- 
ijj t o k r a t y z m “ o f i c e r s k i e g o  k o r p u -  
fitj.’ °ddzielonego od ludności i od żołnierzy  
CajiPaścią, w yposażonego pojęciami „ h o n o r u *  
*aij 01 innego, niż u zwykłych  ludzi! W sk a -  
^ 0Qa P o j e d y n k i  oficerskie, na obcość na- 

oficerów, na tolerowanie znęcań się nad  
HOŚ *erzami, na ekscesy w obec bezbronnej lud -

że T^.iyka socyalnych dem okratów udowodniła, 
$ty0.z’siejsze m asy ludow e nie m ogą oddawać  
^ór» najświętszych interesów w  ręce ludzi, 
§dj .*y nie umieli wzbudzić zaufania w  ludno- 
Jtąj6 ^ śród  szeregowców . Dzisiejsze „w ojsko*  
i Ofj w  razie w o jny  „ludem  pod bronią*  
<He '?erowie m ają tylko to jedno g łów n e  zada- 
V0’ .‘ u d t e n  p r z y g o t o w a ć  n a  w y p a d e k  

y ; a b y  nie b y ł niezorganizowanym tłu-
l e c z  z b r o jn y  v r g u ^ t o t ; y ą  w s z y s t k i e g o ,  CO

m Walczyć za swoje praw a przeciw  Dajezdźcy. 
^iclf b u r ż u a z y j n y c h  polityków austrya - 
lj a > ° j s k °  j e s t  d a l s z y m  c i ą g i e m  p o -  
tąc,” 1! Burżuazya przyzwyczaiła się po 40 la- 
tity Pokoju do używ ania żołn ierzy do w ybo - 
tów’ do strejków, do strzelania na demonstran- 

chłopskich czy robotniczych, lub —  w  naj- 
l^^ym  razie —  do witania dygnitarzy w  szpa-

Korpus oficerski stał się w  Austryi coraz ba r­
dziej częścią średniej klasy, zwłaszcza niemie­
ckiej i czeskiej i burżuazya austryacka, nie m o­
gąc m arzyć o zdobyczach kolonialnych, uw aża  
wojsko za znakomitą „obronę* w  pierwszym  
rzędzie przed „wewnętrznym  wrogiem *, tj. przed  
robotnikami.

Że taka rola w ojska czyni je  mezdolnem do 
walki z „wrogiem  zewnętrznym *, że przeciwko  
tej roli muszą protestować robotnicy i chłopi, 
że synowie ludu, służący w  wojsku, nie m ogą  
przecież chętnie m aszerować przeciwko swoim , 
przeciwko „ojcu i m atce*, na których w  Pru ­
sach ealecano im strzelać w  razie rozkazu, to 
nie ulega dziś żadnej wątpliwości. A le  burżua- 
zyjni posłowie gubią  się świadom ie w  drobno­
stkach, zakryw ają  oczy na to, co ma się dziać 
z 400 000 żołnierzy i z pół miliardem koron  
przeszło wydatku rocznego na wojsko, krzyczą  
„niech żyje arm ia !* i potw ierdzają swoim i g ło ­
sami cały  bezw ład  starych „tradycyj* armii au- 
stryackiej, które gotowe skończyć się straszliwą  
klęską na pierwszem  p r a w  d z i w e m  pobojo­
wisku.

Z klubu polskich posłów socyaloo- 
demokratyoznych.

Wiedeń, 16 maja. 
Na posiedzeniu Klubu z dnia 14 maja b. r. zło­

żył tow. D u s z y ń s k i  sprawozdanie ze swej do­
tychczasowej działalności w, k o m i s y i  w o j s k o ­
we j .  Po wyczerpującej dyskusyi Klub uchwalił je ­
dnomyślnie następujący wniosek:

„Klub wyraża zupełną zgodę ze stanowiskiem 
tow. posła Daszyńskiego w  komisyi wojskowej i 
wzywa swe zastępstwo do zachowania nadal tego 
samego stanowiska*.

W  dalszym ciągu przyjął Klub do wiadomości 
pomyślny wynik akcyi naszych posłów w  sprawie 
r o z p o c z ę c i a  b u d o w l i  r z ą d o w y c h  w  G a ­

l i c y i .  Prezydent ministrów hr. Stiirgkh zwrócił 
się z wezwaniem do interesowanych ministerstw, 
aby jak najprędzej przedłożyły wykaz tych budyn­
ków rządowych w  Galicyi, których budowę mo- 
żnaby w  najbliższym czasie rozpocząć. W  okólniku 
tym p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  w y r a ź n i e  p o ­
w o ł u j e  s i ę  n a  i n t e r p e l a c y ę  p o s ł ó w  so-  
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h  t o w .  D a s z y ń ­
s k i e g o  i t o w .  M O r a c z e w s k i e g o .

Jest to więc strojeniem się w  cudze piórka, je­
żeli prasa galicyjska zasługę tego przypisuje Kołu 
polskiemu.

Dom Uniwersytetu Ludowego 
im. A. Mickiewicza.

Czytelnicy nasi zbyt dobrze znają energiczną  
i płodną działalność Uniwersytetu Ludow ego, 
byśm y potrzebowali szczegółowo ją  charaktery­
zować.

Instytucya ta, stworzona przed 12 laty z ni­
czego żm udną pracą jednostek, oddanych spra­
w ie dem okratyzacyi w iedzy, obecnie —  mówiąc 
bez przesady —  stanęła na czele oświatowych  
instytucyj w  Krakowie, pokryw ając jednocześnie  
coraz gęstszą siecią swych oddziałów  prowin- 
cyę galicyjską.

1883 w yk ładów , które zgrom adziły 275.487 
słuchaczów, 1457 w yk ładów  dzielnicowych z 
68.847 słuchaczami, 180.026 tomów, w ypożyczo­
nych w  bibliotece. 141.313 odwiedzin czytelni, 
cha akteryzuje aotycnezasową działalność-. U n i­
wersytetu Ludow ego  w  Krakowie.

Lecz te suche cyfry  nie dają należytego w y ­
obrażenia o wytężonej pracy tej instytucyi. S tw o­
rzenie zasobnej biblioteki z obszernym  "działem  
naukowym , powołanie do życia pierwszej w  K ra ­
kow ie czytelni pism, archiwum  oświatowe, ar­
chiwum  społeczne, rozsyłane w e wszystkie koń­
ce G alicyi i nawet poza jej granice „bibliote-

K A Z IM IE R Z  C ZA P IŃ S K I.

AUGUST STRINOBERG.
„Powinno mu się wybaczyć jego pa­

radoksy za jego miłość prawdy; wy­
baczyć miłość prawdy za jego wybitny 
talent, i wybaczyć mu jego wybitny 
talent, gdyż przyniósł mu osobiście 
niezbyt dużo korzyści...* Brandes.

b. m. im arł znany pisarz szwedzki A ugust  
litę^aberg, jedna z najciekawszych postaci w  

ja tu rze  zachodnio-europejskiej. 
ką^le możemy tu zastanawiać się ani nad cie- 

^iogra fą  Strindberga, ani nad jego  zna- 
S  literatury szwedzkiej i powszech-
ifle‘ Chcemy przypomnieć czytelnikom głów ne  
go ’ dokoła Itórycb obracała  się twórczość te- 

wybitniejszego z realistów w  szwedzkiej
aturze.

st0§ 1885 vydaje sw e „Utopie w  rzeczywi- 
i 8oCl 5 przenknięte duchem dem okratycznym  
i^ i^ ah sty cz i^ m . D alsza ewolucya Strindberga  

^  kierutku wręcz przeciwnym . Bezsprze- 
tąe>e dzivnym biegiem  rzeczy —  Strindberg  

0\vał i piźniej pew ne sym patye dla ruchu

robotniczego. W  ostatnich miesiącach życia na  
cele socyalne oddał pono połow ę tego narodo­
w ego  daru, co m u złożyli Szwedzi.

Lecz istotą ewolucyi osobistości Strindberga  
staje się znany i typowy dla pewnych w arstw  
europejskich proces rozczarowania się w  idea­
łach socyalizmu i demokracyi. Dusza zaś nie­
spokojna a ideałów  i celów żądna pociągnęła  
Strindberga ku mistyce, religii, indywidualizm o­
wi itp. Ze względu na niezwykłą szczerość au­
tora, którego utw ory  noszą w ybitne piętno au­
tobiograficzne, m ożem y na twórczości Strind­
berga śledzić szczegółowo ten w ażny  i sympto­
matyczny proces spustoszenia duszy i tworze­
nia nowych bogów .

W p ły w y  filozofii skrajnego indywidualizm u  
(N ietzsche’go ) spotykam y w  r. 1889 w  „Czan- 
dali“, opisującej w alkę wybitnej jednostki z 
przebiegłością, zręcznością i ciemnotą m asy. O  
dem okracyi nie ma m owy. Czandalę, tłum  na­
leży gnębić, aby  m ógł urosnąć cudny kwiat 
jednostek pięknych, wyższych.

„Zrozum iałem  całą tę miłość do błota i zbro ­
dni, do zgnilizny i nieczystych zwierząt. Dążąc  
do tego, aby  drogą pognębienia całej rasy  stwo­
rzyć coś w  rodzaju pożywnego i ciepłego gnoju  
dla ulepszenia gruntu, na którym  m ogłoby  się 
rozw ijać i wzrastać szlachetne plemię A ry jczy-

ków  i każdego stulecia darzyć św iat kwiatem , 
podobnym  do aloesu, wielki M anu pisał:

„Niech Czandala, p łód  cudzołóstwa, kazirodz­
tw a i zbrodni, żyw i się tylko czosnkiem i ce­
bulą, pachnącemi zgnilizną, i niech nikt nie przy­
nosi mu ani chleba, ani owoców, ani wody, ani 
ognia...*

O głębokiem  rozczarowaniu Strindberga św iad­
czą także „Legendy*, gdzie czytam y :

„Stało mi się jasnem , że em ancypacya ludzko­
ści jest nonsensem. Rozumiem teraz, że życie 
powinno być dla nas więzieniem  poprawczem *...

Przełom  by ł bardzo ciężki. A u tor przeżyw ał 
chwile, bliskie zupełnego obłędu i miotał się 
niecierpliwie po Europie, unikając rzekomych  
prześladowań ludzi i sił wyższych. U tw ory  z te­
go  okresu („In ferno*, „Legen dy*) noszą jaw n y  
charakter psychopatologiczny i dały  różnym  psy­
chiatrom (Rahm er) sposobność do specyalnych  
studyów.

G łębokie mistyczne ójęcie św iata zrobiło ze 
Strindberga alchemika. Co więcej —  poszuku­
jąc ukrytych w e wszystkiem  sił tajemniczych, 
pisał o „duszy* siarki i o psyche fijo łka alpej­
skiego. I wreszcie przyszedł do katolicyzmu i 
średnio wieczyzny. Czytam y w  „Legendach ": 
„I znowu powracają ku nam czasy w iary  i do­
gmatu. M łodzieńcy w kładają szaty klasztorne

o t w a r t a !
( o b o k  P a ł a c u  B i s k u p ie g o )

J u ż  o t w a r t a !
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czki wędrowne", liczne serye przeźroczy, praca 
nad metodyką popularyzacyi poszczególnych 
dziedzin wiedzy, zainteresowanie kwestyami po- 
pularyzatorskiemi szerokich sfer inteligencyi po­
stępowej, zwłaszcza młodzieży — to wszystko 
i wiele innych rzeczy jest zasługą Uniwersytetu 
Ludowego.

Musimy zwłaszcza podkreślić dwie strony w 
pracy U. L. Po pierwsze to, że stanął on na­
prawdę blisko do ludu pracującego, poświęca­
jąc lwią część swej pracy krzewieniu oświaty 
wśród robotników i robotnic, przenikając wszę­
dzie — na fabryki, i do wszelkich stowarzy­
szeń ; i w rezultacie dziś mamy w rzeszach lu­
du roboczego licznych przyjaciół i współpraco­
wników U. L. Po drugie U. L. położył nacisk 
na podniesienie poziomu popularyzacyi, stwo­
rzenie nowych metod popularyzacyi, zrzekając 
się starej (jeszcze niestety tu i owdzie pokutu­
jącej) maksymy, że „dla ludu" wystarczy co 
kolwiek i jakkolwiek — bo to „dla ludu"...

Uniwersytet Ludowy zgromadził licznych po­
pularyzatorów — czy to ze sfer profesorskich 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, czy to ze sfer 
nauczycielskich, czy to z pośród młodzieży lub 
innych warstw. I praca idzie wciąż dalej, wciąż 
szerzej, wciąż szybciej.

Lecz nadeszła chwila, gdy dalszemu rozwo­
jowi U. L. stanął na przeszkodzie brak wł a ­
snej  s i edz i by .  Czy przypominać ten niesły­
chany skandal, że w Krakowie („polskich Ate­
nach") zabrakło sali wykładowej dla U. L., i w 
maleńkiej sali przy ulicy Szewskiej musiało się 
dusić i niekiedy mdleć po kilkaset słuchaczów; 
a te same wykłady musiano powtarzać 3 lub 
4-krotnie? Miasto zachowało się obojętnie...

Wiele planów i zapoczątkowań rozbijało się 
dotychczas o brak koniecznych urządzeń. Mnó­
stwo energii pracowników rozpraszało się na 
ciągłe, często bezskuteczne przystosowywanie 
ciasnych, nieodpowiednich lokalów do potrzeb 
Uniwersytetu Ludowego, na czynności techni­
czne, związane z urządzeniem rozproszonych 
zbytnio kursów wieczornych.

Pokazy i demonstracye były często uniemo­
żliwione. Zbiory leżeć muszą w pakach — nie­
podobna ich nawet porządkować i uzupełniać.

Dalszy rozwój Uniwersytetu Ludowego jest 
związany ze stworzeniem własnej stałej siedzi­
by dla U. L. We własnym domu U. L. będzie 
miał odpowiednią salę wykładow ą ze scioptiko- 
nem i kinematografem,odpowiednio rozmieszczo­
ne zbiory naukowe, scentralizowane kursa wie­
czorne, obserwatoryum, różne pracownie, archi­
wa i kolekcye, rozszerzoną czytelnię i wyspe- 
cyalizowane działy pracy.

Grono osób, stojących blisko U. L., zorgani­
zowało s p ó ł k ę  z u d z i a ł a mi  500-korono- 
w y m i, która ma zbudować dom dla U. L. Spół­
ka ta n a b y ł a  j uż  o d p o w i e d n i ą  parce ­

lę przy ul. Zwierzynieckiej, na której ma sta­
nąć Dom, zbudowany według planów budowni­
czego Wyczyńskiego.

Aby jednak dzieło rozpoczęte do końca do­
prowadzić, potrzebna jest żywa pomoc ze stro­
ny społeczeństwa. Rada miejska, różne stowa­
rzyszenia i instytucye winny przystępować do 
spółki z odpowiednią liczbą udziałów. A z dru­
giej strony przyjaciele, słuchacze i czytelnicy 
U. L. niech pospieszą z drobniejszymi datkami. 
Niech każdy złoży choć małą cegiełkę, a wkrót­
ce stanie — pierwszy w Krakowie — Dom, 
poświęcony krzewieniu rzetelnej wiedzy, demo- 
kratyzacyi zdobyczy naukowych!

Dziś masy ludu pracującego, już rozbudzone, 
już żyjące życiem intelektualnem, łakną wiedzy. 
I wszystko winno być zrobione, by podnieść po­
ziom umysłowy ludzi pracy, by zdobycze nauki, 
piękno literatury i sztuki uprzystępnić tym, 
którzy swą pracowitą dłonią tworzą przepych 
spółczesnej cywilizacyi,..

Obowiązkiem zwolenników prawdziwego po­
stępu i rzetelnej demokratyzacyi jest rozwinię­
cie energicznej akcyi finansowej w celu szy­
bkiego zrealizowania planów U. L.

**  *
Wszelkich informacyj w sprawie spółki udziela 

sekretarka Zarządu Uniwersytetu Ludowego — 
p. Helena Radlińska (między godziną 5 i 7 w 
biurze Uniwersytetu Ludowego 16,1. p.). Sładki 
i udziały przyjmuje dyrektor dr Karol Krzetu- 
ski (Bank hipoteczny, rachunek bieżący nr. 78/11).

W przyjmowaniu ofiar pośredniczy również 
Redakcya „Naprzodu".

P a r l a m e n t
Wiedeń, 16 maja.

Na środowem posiedzeniu Izby posłów kontynuo­
wano dyskusyę nad wnioskiem hr. Baworowskiego 
o ustanowienie

fachowych referentów emigracyjnych
za granicą.

Po przemówieniach wnioskodawcy, oraz posłów 
tow. Wityka, Delugana i Biankiniego (ten mówił 
3 godziny), obrady przerwano.

Następne posiedzenie w piątek.  Jako drugi 
punkt porządku dziennego znajduje się p r ow i ­
zoryum budżetowe.

Reformy wojskowe.
W komisyi dla reformy wojskowej procedury 

karnej poseł tow. L i eberman domagał się wy­
jaśnienia, czy rzeczywiście między reformą woj­
skową a reformą procedury karnej wojskowej jest 
„junctim" i czy ewentualne rozbicie się sprawy 
reformy wojskowej nie naraziłoby także reformy

procedury. Mimo wątpliwości co do różnych V 
któw mówca pragnie szybkiego załatwienia P . 0. 
ktu; jeżeli to jednak zależy od reformy 
wej, to w takim razie niema celu dalej 2ó' 
sprawą obradować i należałoby dyskusyę BZC pi­
łową odroczyć aż do wyjaśnienia sytuacyi w 9” 
wie reformy wojskowej. et

Minister sprawiedliwości dr Hochenbuf »J(! 
oświadczył, że co do „junctim* nie może jeS 
teraz dać wyjaśnienia. tt.

Następnie uchwalono przejście do dyskusyi02 
golowej i załatwiono 9 paragrafów.

Komisya wojskowa g0,
odrzuc i ł a  30 głosami przeciw 9 wniosek^  
cyalistyczny o przejście do porządku nad Prż ê. 
żeniem wojskowem i uchwaliła 31 głosami P pa, 
ciw 9 przejść do dyskusyi szczegółowej, c° 
stąpi na ńastępnem posiedzeniu 21 b. m- M

Na posiedzeniu tem omawiano też stanomj,, 
posła Daszyńskiego wobec ustaw wojsko"^. 
Ponieważ jeden z mówców poseł Neun 
f e l  (chrz. soc.) imputował posłowi Daszyn ^ 
mu rzeczy, których nie mówił, zabrał 
seł D a s z y ń s k i  i oświadczył: „Przemo^ 
moje w komisyi wojskowej spowodować 
wstanie szeregu legend, które muszę od0P po 
Gdy w r. 1897 w pierwszych tygodnia0 
moim wyborze, ubrałem się w nową 
nazwały mnie dzienniki „czerwonym 6 lągł 
tem", a gdy raz z powodu spóźnienia P?dpO' 
zajechałem przed parlament w dorożce J ^  
konnej, mówiono, że mam ekwipaż. Tak8 
ponieważ w komisyi nie grałem roli 
człowieka", robi się teraz ze mnie zwol®,^' 
militaryzmu. Czy może dlatego, że po^1 . 
łem, że wobec stosunków austryackicb jgtfel 
cya l udowa  wydaje mi się nadzieją 
przyszłości ? Niestety, znam te stosunki ®u ̂ ga­
ckie. Dałem wyraz memu zapatrywani A? 
dniczemu pr zez  podp i s an i e  
Leuthnera ,  a wnioski, które sam W 
syi szczegółowej postawię, niechaj str°.D 
burżuazyjne poprą, jeżeli sądzą, że moj®. •
trywania zgadzają się z ich zapatrywań

0 mandaty Kola polskiego. jt)ł
Na środowem posiedzenia komisyi 

nej przyszło do bardzo silnego starcia, 
wystąpieniem posła Buzka przeciw wybor<? 
sła Stesłowicza. Po referacie posła Raucb®> ^  
wniósł uznanie wyboru Stesłowicza, za 
poseł Buzek i ostro wy»tąpił przeciw te®® 
skowi, żądając uni eważni en i a  wyh°

Poseł Daszyński  podniósł, że jest to P1 c t } 0' 
wypadek od ery konstytucyjnej, że j ed®n -z8' 
nek Koła po l sk i ego  występuj® ' j o0/ 
c iw ważnośc i  wyboru d r ug i e g 0 .a Ć 
k a Koła i wyraził zadowolenie, że 
chwili.

i marzą o celach klasztornych. Piszą misterye 
i legendy, malują Madonny i Chrystusa. Magia 
i alchemia znajdują coraz więcej zwolenników. 
Znowu rozpoczynają się pochody krzyżowe prze­
ciw żydom i Turkom. Wkrótce na placach za­
płoną pierwsze stosy, na których się będzie pa­
liło czarownice"... itd.

W tych utworach Strindberga możemy przy­
patrzeć się tej ewolucyi ku religii, ku katolicy­
zmowi, którą spotykamy u ludzi tego rodzaju, 
co Huysmans.

W związku z neo-średniowiecznym światopo­
glądem, oraz z osobistem życiem Strindberga 
stoi także ten fakt, że Strindberg wielokrotnie 
występował, jako fanatyczny wróg kobiety. Cen­
tralnymi utworami tego rodzaju jest „Spowiedź 
Głupca", ora cykl dramatów — „Ojciec", „Pan­
na Julia", „Wierzyciele", „Przyjaciele". Anty- 
kobiece. credo Strindberga brzmi:

„Zdetronizować istotdego pana wszechświata, 
twórcę cywilizacyi, wszelkich dóbr kulturalnych, 
twórcę idei, sztuk, rzemiosł, słowem całego ży­
cia — zdetronizować w tym celu, aby wywyż­
szyć głupie kobiety, które nigdy nie brały u- 
działu w działalności cywilizatorskiej (za nieli­
cznymi wyjątkami), było to dla mnie, jakby we­
zwanie, rzucone całej mojej płci. I gdy tylko 
pomyślę, że znowu mogą podnieść się te przed­

stawicielki okresu bronzowego, ci ludzie zoolo­
giczni, pół-małpy, te hordy dzikich zwierząt, 
burzy się we mnie cała ma męskość"...

Kobieta staje się pasorzytem duchowo wyżej 
stojącego mężczyzny, wysysa z niego talent, 
poryw, wszystko. Widzimy to w „Ojcu", widzi­
my także w „Spowiedzi Głupca":

„Zdaje mi się, że oddałem jej wszystkie na­
siona swego talentu poetyckiego, i posiane na 
tym gruncie dziewiczym, kiełkują i wyrastają, 
podczas gdy sam tracę talent, podobnie jak 
grunt żyzny, który, oddawszy swe soki, sam 
gnije"...

Zasadniczy — może metafizyczny — antago­
nizm dwu płci ujawnia się przedewszystkiem 
w miłości i małżeństwie, gdzie kobieta staje się 
eksploatatorką (materyalnie i duchowo), nie po­
zbawioną jednak pewnego uczucia macierzyń­
skiego dla niepraktycznego, a wyżej stojącego 
ducha mężczyzny. W „Ojcu" otwarcie powiada 
mężowi:

„Kochałam cię jak matka. Lecz powiem szcze­
rze: z chwilą, gdy miłość twoja z biernej sta­
wała się czynną, gdy stawałeś przedemną, jako 
kochanek, czułam się upokorzoną. Jako matka 
kochałam cię. Jako żona nienawidziłam cię. Mi­
łość, to walka dwóch płci"...

Kobieta w oczach Strindberga jest istotą niż-

szą, podstępną, spodlałą, seksualnie nie® p^y- 
ną, drobnostkową — „Czandalą" sł°weIre_ Zj®' 
jacielem mężczyzny być nigdy nie P10 ' ji®*1' 
dliwej satyrze na próby przeistoczeni® -ęCoH> 
stwa na związek dusz, na przyjaźń^p08 je^° 
jest utwór dramatyczny „Przyjaciele*- 1 A 
(w przeciwieństwie do „Ojca") kobieta ,z)Jc® 
ciężą, mąż przychodzi do opamiętani®’ ^pr®' 
eksploatatorkę — „przyjaciółkę* z do®. ^ je®2 
wadza nową kobietę — nie „przyja010
ż°n ę : , trAwi®rIli’

„Przyjaciół bowiem chcę miec w
domu zaś — żonę!"

* * * a bo®
W krótkiej notatce-nekrologu niep° ?eẐ yi*Ć 

leżycie scharakteryzować i ocenić 
charakterystycznej, szczerej i bogatej 
ści zmarłego Szweda, dokoła której 
tyle sporów się toczyło. Pominęliśmy jafaloof;. 
jego dzieła i sztuki historyczne, je go .0 satf.^ 
w zakresie reformy teatru, jego pol9̂ ,.
społeczne a la „Pokój Czerwony!*. & nrz®̂  
iezvku ma ukazać sie niebawem kcn cZy

wó* f f p o Di0'  
jaką? ;strątęAiiffagta

języku ma ukazać się niebawem 
dów głównych dzieł Strindberga 
telnik-Polak najlepiej oceni, jal . ; 
sła literatura współczesna w pos,t®
Strindberga, autora psychologa, kt óry 
kompromisów ze szczerością--

P
“Aug;
nie

z®,ał
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oiw,'T* German 
- "'•adczył, że

wystąpił przeciw Buzkowi i 
floto ”uczyf’ Przed pięciu laty kandydaci narc­
ie O‘demokratyczni kor zys t a l i  bardzo w i e-
t4 c h n a d u ż y ć  

»a le

r ządowych  przy  wybo-

dAi 
Biła 
dtą 
ha

lel poseł German postawił wniosek, aby ko- 
wyraziła zaufani e  swemu przewo- 
Ącemu pos. Daszyński emu i upro- 

so o zatrzymanie referatu w sprawie wyboru 
. ®bermana. (Wniosek ten wywołany został 

P°a*a Stolzla na tow. Daszyńskiego z o- 
iw ] ŷBhusyi w Izbie nad wnioskiem o uznanie 

Seidla).
! ni0Sek posła Germana komisya j ednogło-  
p® Uchwal i ła.

daszyńsk i  zaproponował następującą

 ̂“̂ misya wyraża zapatrywanie, że przepisany 
L  ustawy wyborczej termin jednoroczny o- 
da .8*§ pr zeszkodą do sumiennego zba- 
km}? Ważności  wyborów.  Czas ten jest z a
L ^ t k i i komisya wyraża zdanie, że dla weryfi-
'tyb Wyk°r°w powinny być zaprowadzone sądy

°r cz e“.
ya nad tą rezolucyą odbędzie się na na- 

 ̂ etn posiedzeniu, aby członkom komisyi dać 
®°bność porozumienia się ze swoimi klubami.

Przegląd polityczny.
hr. StUrgkha. Półurzędowa „Abend- 

S8 donosi, że prezydent ministrów hr. Stiirgkh 
. na oczy i musi przez pewien czas 

k ąOiczyć się w czytaniu. Cesarz poruczył z 
dj Powodu aż do dalszego zarządzenia agen- 

phjinistrowi spraw wewnętrznych Heinoldowi. 
Olicya w sejmie pruskim. Niesłychana brutal- 

pfę Policyi w sejmie pruskim i zachowanie się 
(j^ydenta oraz partyj prawicowych, wywołały w 
Sty Prusiech olbrzymie demonstracye socyali- 

Natłok na zgromadzeniach był niesłycha­
n i wielu miejscach przystąpiły do partyi setki 
bt, ych członków. Między innemi odbyło się ol- 
^yhtie zgromadzenie pod gołem niebem we Wro- 

P° którem wysłano do sejmowego prezy- 
8 v. Erffy taki telegram: 

y » rf22 nowych socyalnych demokratów zdeklaro- 
br ® fiwe przystąpienie do partyi, 680 marek ze- 
W+° na fundusz wyborczy; tow. Borchard i Lei- 
^ zdobyli sobie nowych kolegów. Dziękujemy 
ts życzliwe poparcie. Partya socyalno-demokraty- 

8 We Wrocławiu*.
W '‘kie są rezultaty junkiersko-policyjnej awantury 

pojmie.
byj la m e n t turecki. Izba deputowanych wybrała 

ministra Halila prezydentem, a arabskie- 
b8 dep. Mehmeda paszę i Armeńczyka Haladżia- 

Wiceprezydentami.

Wojna włosko-turecka.
Przygotowania Turcyi.

Konstantynopol. Rada ministrów zastanawiała 
się nad możliwością zajęcia przez Włochów in­
nych jeszcze wysp i nad tem, jak Turcya ma 
w takim razie się zachować; w szczególności 
omawiano ewentualność w y d a l e n i a  ws z y ­
stki ch W ł o c h ó w  z Turcyi .

Przejazd przez Dardanele.
Ponieważ usunięto już wszystkie miny z Dar­

danelów, przejazd będzie w piątek lub sobotę 
otwarty.

Akcya Rosyi.
Koła dobrze poinformowane oświadczają, że 

wskutek zapewnień Rosyi, rada ministrów sądzi, 
że koncentracya wojsk rosyjskich nie daje po­
wodu do obaw. Słychać, że Rosya uzasadnia 
swe zarządzenia wojskowe względami na utrzy­
manie spokoju wewnątrz państwa.

Polowanie na okręty.
Rzym. Admirał Viale nadesłał następujący te­

legram: Kontrtorpedow7ce „Nembo* i Aąuilone* 
schwytały w Porto Secoro na wyspie Lipso bar­
kę z amunicyą i bronią. „Nembo* wziął dó nie­
woli załogę i cywilnych funkeyonaryuszów wy­
spy.

Dzień kobiet.
W Stryju dzień kobiet wypadł ponad wszelkie 

oczekiwania. W zgromadzeniu wzięło udział prze­
szło 3000 osób, z tego eona j mni e j  2000 ko­
biet.  Oczywiście sala magistratu wraz z gale- 
ryami i korytarzem nie była w stanie pomieścić 
obecnych, tak, że trzeba było odbyć równocze­
śnie drugie zgromadzenie na podwórzu magi­
stratu.

W sali przemawiała jako referentka tow. Mo- 
raczewska, dalej przemawiała p. Katzowa (w 
żargonie), p. Semeniakowa (po ukraińsku), p. 
Ustyanowska, Czabakowa i tow. poseł Mora- 
czewski. Na podwórzu przemawiała tow. Mora- 
czewska, tow. Witoszyński i poseł tow. Mora 
czewski. Po zgromadzeniu odbył się pochód  
ulicami miasta.

Zgromadzenie i pochód wywarły w mieście 
wielkie wrażenie.

Kołomyja I u nas Dzień kobiet wypadł wspa­
niale. Zgromadzenie ludowe odbyło się w wiel­
kiej sali Rady miejskiej. Sala była przepełniona 
tak, że policya i żandarmerya mnóstwo kobiet 
do sali wpuścić nie chciała z powodu przepeł­
nienia. Uczestniczek zgromadzenia było około 
1000. Zgromadzenie zagaiła pięknem przemó­
wieniem tow. Helena Glaserowa. Do prezydyum

wybrano tow. Glaserową, Hullesową, Denasie- 
wiczową, Gromnicką, Hermanową. Referowała 
tow. Hullesową, poczem w dyskusyi zabierali 
głos imieniem P. P. S. D. tow. dr Schorr, De- 
nasiewicz, imieniem Z. P. S. D. tow. Herer, a 
imieniem ukraińskich radykałów p. Petro Biło- 
skórski, poczem odpowiednią rezolucyę uchwa­
lono jednogłośnie. Biwakująca na podwórzu ma­
gistratu żandarmerya i policya nie miała po­
wodu do wkroczenia.

Śmierć króla duńskiego na ulicy.
O śmierci króla duńskiego w Hamburgu podają 

dzienniki berlińskie następujące szczegóły: Król, 
zostawiwszy córki w hotelu w Hamburgu, wyszedł 
wieczór sam na miasto. Nagle na ulicy dotknięty 
udarem sercowym upadł. Pochwycił go polieyant, 
ale król już nie żył. Nie wiedziano, kto to jest. 
Ponieważ było to w pobliżu portu, zwłoki odsta­
wiono do szpitala portowego. Tymczasem w ho­
telu z największym niepokojem oczekiwano po­
wrotu króla. Wreszcie około godziny 2 po półno­
cy zaalarmowano policyę i rozpoczęto poszukiwa­
nia w całem mieście, aż stwierdzono, że król już 
nie żyje.

Król Fryderyk cierpiał na zwapnienie żył i w 
ostatnich tygodniach leczył się w Nicei. Wracając 
do Kopenhagi z żoną, córkami i synem, zatrzymał 
się w Hamburgu w hotelu „Hamburger Hof“, a 
wieczorem sam jeden wyszedł na spacer. O osta­
tnich chwilach króla opowiada dr Seligman jako 
naoczny świadek: O godz. 10l/a wieczór szedłem 
przez Gansemark i zobaczyłem jakiegoś starszego 
pana siedzącego na schodkach przed kawiarnią 
„Opera*. Ponieważ wyglądał na chorego, przystą­
piłem do niego i ofiarowałem mu Bwą pomoc w 
odprowadzeniu go do domu. Odpowiedział mi, że 
już czuje się lepiej i pójdzie sam. Rzeczywiście 
zrobił kilka kroków i upadł na bruk. Gdym go 
chciał podnieść, czułem, że już nie ma pulsu. Nad­
biegli policyanci, wsadzili nieznanego im umiera­
jącego do automobilu i zawieźli do szpitala, gdzie 
wkrótce umarł.

Tymczasem rodzina w hotelu zaczęła się niepo­
koić nieobecnością króla. Zaczęto telefonować na 
wszystkie strony, przeszukano kilka teatrzyków, 
nareszcie policya zarządziła obł awę i dopiero 
w trupiarni znaleziono zwłoki.

We środę odbyło się w Kopenhadze proklamo­
wanie nowego króla Chrystyana X. Król z balkonu 
zamku wygłosił do zebranych tłumów przemowę, 
w której dał wyraz swemu bólowi z powodu utraty 
ojca i apelował, aby miano do niego zaufanie jak 
do jego ojca.

Rozpowszechniajcie „NAPRZ00"!
HONORYUSZ BALZAC.

P u ł k o w n i k  C h a b e r t .
(Ciąg dalszy).

tiie Ten, mimo swej całej zręczności, nieby tu 
Pomógł — rzekł na to Derville. — Proszę 

p0 *» jedno słowo wystarczy, aby panią usposobić 
Bżnie. Hrabia Chabert istnieje, 

ąw. Czy opowiadaniem takich żartów chcesz 
cbê  Pan usposobić poważnie? — rzekła ze śmie-

Al • •hę Pod badawczym i surowym wzrokiem, jakim
‘Ue zdawał się czytać w jej duszy, umilkła i

^Bżniała.
i Łaskawa pani — odpowiedział głosem zimnym 
ją],, tym — pani nie znasz ogromu nieszczęść, 
But*6 C* grotą. Nie chcę mówić o niezaprzeczalnej 
Plastyczności dokumentów, które dowodzą istnie- 

• biego Chaberta. Nie jestem, jak pani wiesz,
W iesiem , podejmującym się złego procesu. Je- 
Uh; ^stąpisz pani przeciwko naszej skardze o 
poważnienie świadectwa śmierci, to pani ten 

proces przegrasz, a przez ten na naszą 
^yść wydany wyrok wygrywamy resztę.
^  O czem chcesz pan ze mną mówić?
^  Ani o pułkowniku, ani o pani. Nie chcę ró­

wnież mówić o tych podaniach, jakieby wnosili 
mądrzy adwokaci w takim jak nasz procesie, ani 
o korzyści, jaką ciągnęliby z listów, które otrzy­
małaś pani od swego pierwszego małżonka jeszcze 
przed swojem drugiem zamążpójściem.

— To jest nie prawdą! — zawołała z całą gwał­
townością eleganckiej damy. Nie otrzymałam 
nigdy żadnego listu od hrabiego Chaberta, a jeżeli 
ktoś podaje się za pułkownika, to chyba jakiś 
intrygant, jakiś wypuszczony więzień w ro 
dzaju Cogniarda. W tem niema słowa prawdy. Czy 
może pułkownik zmartwychwstać, mój panie ? Bo­
naparte przez swego adjutanta wyraził mi swe 
współczucie z powodu jego śmierci i ja pobieram 
teraz pensyę trzech tysięcy franków, jaką uchwa­
liły mi Izby jako jego wdowie. Miałam tysiące po­
wodów, aby oddalać wszystkich Chabertów, jacy 
do mnie przychodzili, jak również oddalę wszy­
stkich, jacy mogą jeszcze przyjść.

— Na szczęście jesteśmy sami, łaskawa pani. 
Możemy więc kłamać do woli — rzekł zimno, 
z wyrachowania drażniąc hrabinę.

U adwokatów, którzy umieją zachować spokój, 
podczas gdy przeciwnicy ich lub klienci wpadają 
zaraz w gniew, jest to zwykły a bardzo dobry 
sposób wydobywania pewnych niedyskrecyj.

— Popróbujemy się więc oboje — rzekł do sie 
bie, obmyślając pułapkę na wykazanie jej słabo­
ści. — Dowód wręczenia pierwszego listu jest ten,

głośno że za-łaskawa pani — zaczął znowu 
wierał on papiery wartościowe.

— O, papierów wartościowych nie zawierał 
wcale!

— Ostatecznie pani ten list otrzymała — odpo­
wiedział Derville, śmiejąc się. — Wpadłaś pani 
już w pierwszą pułapkę, zastawioną na panią przez 
adwokata i pani sądzi, że może się podjąć walki 
ze sprawiedliwością!

Hrabina to bladła, to czerwieniła się, aż wre­
szcie zakryła twarz rękami. Połapała się jednak 
prędko i odpowiedziała już z zimną krwią, wła­
ściwą kobietom tego rodzaju:

— Ponieważ jesteś pan adwokatem rzekomego 
Chaberta, to zrób mi pan tę przyjemność...

— Łaskawa pani — rzekł, przerywając jej, Der- 
ville — w tej chwili jestem jeszcze także adwo­
katem pani. Czy pani sądzi, że chcę stracić tak 
dobrą klientkę, jak pani? Ale pani mnie die 
słucha...

— Mów pan — rzekła uprzejmie.
— Majątek swój zawdzięczasz pani hrabiemu 

Chabert, a pani go odepchnęła. Majątek pani jest 
kolosalny, a pani każesz mu żebrać. Łaskawa 
pani, adwokaci są wymowni, gdy i procesy same 
przez się są wymowne; tu zachodzą okoliczno­
ści, które mogą opinię publiczną zwrócić prze­
ciw pani.

(Ciąg dalszy nastąpi)- __________

{MAGAZYNTOWARÓWBŁAWATNYCH S t T « I t l O ]
® W » ; markizet francuskich etc., oraz .
*4 ^  TELEFON Dywanów, chodników 
1 5 *  == 2 2 8 8  =  — • 1 porty e r .  -
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Z  r u c h u  s o c y a l i s t y c z n e g o .
Z obozu szwedzkiej socyalnej demokracyi.

W bratniej partyi szwedzkiej stały się przed­
miotem żywej dyskusyi dwie sprawy, które 
wzbudziły zainteresowanie w szerokich kołach 
socyalistycznych, nawet zagranicą.

A więc przedewszystkiem sprawa r e pub l i ­
ki. Poseł tow. L i n d h a g e n  postawił wniosek 
w Izbie, aby w dalszym ciągu zdemokratyzo 
wano prawo wyborcze, aby zniesiono system 
dwuizbowy i aby Izba zasadniczo wypowiedziała 
się za zniesieniem rządów dziedzicznych i za­
prowadzeniem republiki. Pierwsze dwie propo- 
zycye zostały przekazane komisyi konstytucyj­
nej ; co zaś się tyczy trzeciej, to prezydent Izby 
oświadczył, że jest ona sprzeczną z § 1 konsty­
tucyi, który orzeka, że Szwecya jest rządzoną 
przez króla dziedzicznie. Tow. H. Br an t i ng  
wystąpił również przeciw wnioskowi swego to­
warzysza frakcyjnego, tłómacząc, że, jakkolwiek 
sam jest starym republikanom, to jednak uwa­
ża, że formę dla swego wniosku tow. Lindha­
gen wybrał niewłaściwą. Albowiem zdaniem 
mówcy, treść wniosku Lindhagena da się sfor­
mułować w ten sposób, iż żąda on od króla, 
by król poczynił należne kroki, by samego sie­
bie usunąć; zresztą na posiedzeniu frakcyi pro- 
pozycya postawienia wniosku republikańskiego 
została odrzucona niemal jednogłośnie. Na to 
oświadczył wnioskodawca tow. L i ndhagen,  
że doniosła sprawa ustroju państwowego musi 
raz zostać poruszoną, aby lud miał swój ideał 
przed oczyma. Wniosek zmierza ku temu, by 
zmianę ustroju politycznego osiągnąć nie w dro­
dze rewolucyjnej i krwawej, lecz w drodze po­
kojowej i legalnej.

Następnie Izba 126 głosami przeciw 59 po­
stanowiła wniosku Lindhagena nie odrzucać, 
lecz puścić go zwykłym torem; prezydent o- 
świadczył, że komisya konstytucyjna naradzi 
się, jak ma traktować wniosek Lindhagena.

Drugą zajmującą sprawą stała się sprawa mi- 
l i t a r yzmu.  Rząd szwedzki zamierza urządzić 
próbną mobilizacyę. I otóż na zgromadzeniach 
majowych w Sztokholmie, gdy przemawiano ró­
wnocześnie z 4 trybun, do ogólnej rezolucyi ma­
jowej socyalistyczna organizacya sztokholmska 
dodała ustęp, protestujący przeciw mobilizacyi 
próbnej, której ciężary będzie ponosiła klasa 
robotnicza. Należy zauważyć, że organizacya 
partyjna w Sztokholmie znajduje się pod silnym 
wpływem kierowników ruchu młodocianych, któ­
rzy są usposobieni bardzo antymilitarnie. Pod­
czas gdy zgromadzeni przy 3 trybunach uchwa­
lili obok rezolucyi powyższy dodatek, przy 4, 
gdzie referował tow. Brant i ng ,  stało się ina­
czej. Brauting wystąpił przeciw dodatkowi, mo­
tywując to tem, że Szwecya ma obok siebie ta­
kiego potężnego wroga, jak militarna Rosya, 
wobec czego nie może zaniedbywać niezbęd­
nych środków dla obrony kraju. Zgromadzeni 
przy trybunie Brantinga dodatek odrzucili.

Ta sama historya powtórzyła się w parla­
mencie. Branting początkowo chciał nie wystę­
pować zasadniczo przeciw próbnej mobiliza- 
cyi, gdyż sądził, że ograniczy się ona do kilku 
pułków i będzie trwała bardzo krótko. Wobec 
tego chciał tylko o g r a n i c z y ć  próbną mobi­
lizacyę i zażądać większego odszkodowania dla 
powoływanych robotników. Lecz gdy przyszedł 
projekt rządowy pod obrady — wówczas Bran­
ting, jak sam tłómaczy w liście do berlińskiego 
„Vorwatsu“ — zobaczył, że projekt przedstawia 
się znacznie groźniej, niż początkowo sądził. 
Dlatego, jak powiada, postanowił walczyć o o- 
graniczenia i większe odszkodowanie, lecz za­
razem postanowił wystąpić przeciw projektowi 
rządowemu zasadniczo.

Inny natomiast towarzysz z frakcyi socyali- 
stycznej tow. B. Er i kson  wystąpił z wnio­
skiem stanowczego odrzucenia przedłożenia rzą­
dowego. Sądzi on, że próbna mobilizacya spa­
dnie tylko ciężarem na barki robotnika i stanie 
się pretekstem rozszerzenia czasu służby woj­
skowej dla żołnierzy.

Tow. Br an t i ng  tłómaczy, że nie może być 
zwolennikiem hasła natychmiastowego rozbro­
jenia Szwecyi, jak tego żąda sztokholmska or­

ganizacya. Nie może wobec tego przyklasnąć 
tym hasłom, któreby pozbawiły kraj siły obron­
nej w takiej sytuacyi, jak obecna. Nie osłabia 
to jego zasadniczego wrogiego stanowiska wo­
bec zbrojeń i militaryzmu; jest tylko zdania, że 
mając pod bokiem chciwą a uzbrojoną Rosyę, 
Szwecya musi zawsze pamiętać o obronie!

M A Ł Y  F E L I E T O N .

W PODRÓŻY.

Inspektor policyi zmierzył go od stóp do głów, 
spojrzał na jego zmizerowaną twarz, na jego zni­
szczone ubranie, zakurzone buty i rzekł z drwią­
cym uśmiechem:

— Chcesz pan co zarobić ? Tak ? Hm! hm! 
Bierz pan więc miotłę i zamiataj ulice z tymi tam 
ludźmi!

Ręką wskazał na grupkę ludzi, starych, obdar­
tych, prawdziwych nędzarzy, którzy, otoczeni 
chmurami pyłu, kaszląc i spluwając, miarowo, jak­
by do taktu, poruszali swemi długiemi miotłami.

Wziął miotłę i poszedł ku nim. Przywitali go z 
nienawiścią prawie i gniewem, któremu przez cały 
dzień dawali upust w docinkach, szyderstwach, 
przekleństwach. On milczał. Cóż zresztą miał od­
powiadać ludziom, którzy zgorzkniali życiem, sa­
mi ginąc z głodu, chcieliby, aby i inni tak samo 
ginęli, dla których nędza uczyniła niezrozumiałem 
słowo: bliźni, brat. Zamiatanie ulic w lecie, zgar­
nianie śniegu w zimie, to była ich jedyna pra­
ca, jedyny zarobek w tem nędznem miasteczku, 
który pozwalał im przynajmniej raz na dzień o- 
pchać się ziemniakami i zgniłą kapustą, a w so­
botę upić się i legnąć w brudnym rynsztoku. Za­
miatanie ulic było ich monopolem i za zbrodnię 
uważali każde naruszenie go przez obcego czło­
wieka.

Milczał. Mechanicznie zmiatał w kupki źdźbła 
słomy, siana, nawóz koński, pozostały po wczo­
rajszym targu, mechanicznie kładł kupki te na 
wóz. Czasami przestawał, aby zanieść się od ka­
szlu i odpluć błoto, utworzone w ustach z cuchaą- 
cego pyłu. A każdy taki kaszel witali wazyscy 
głośnymi śmiechami i szyderczemi uwagami.

Czerwcowe słońce wzbijało się coraz wyżej, zio­
nąc nieznośnym żarem. Brudny, z kurzem zmie­
szany pot zalewał mu oczy i spływał po ciemnych 
policzkach brudnemi strugami. Dzień wlókł się 
bardzo wolno, tem wolniej, że od wczoraj nie 
miał w ustach ni kawałka chleba, ni kawałka pa­
pierosa. Z uczuciem niewypowiedzianej żądzy spo­
glądał na leżące tu i ówdzie brudne, żółte, śliną 
przesiąkłe kawałeczki cygar i papierosów. Brała 
go ochota schylić się, podnieść i zapalić, lecz wsty­
dził się nowych drwin i szyderstw. Myśl jego 
obracała się ustawicznie koło dwóch rzeczy: koło 
chleba i tytoniu. A z jakąż rozkoszą zapali sobie 
wieczorem, z jakąż rozkoszą zje co i wypije! 
A potem, choć zmęczony, pójdzie dalej, pójdzie 
całą noc, aby jak najprędzej dojść do celu swej 
wędrówki.

Przyszła wreszcie godzina szósta — godzina 
„fajerantowa". Lecz oni pracowali dalej. Przyszła 
godzina siódma, oni pracowali dalej. Począł się 
niecierpliwić. Kiedyż, u dyabła, będzie już raz ten 
„fajerant" ! Czy do północy będą robili ? Zapłacą 
im naturalnie za godziny „pofajerantowe“, lecz on 
chętnie toby im darował, byleby już mógł zjeść i 
zapalić. Ogarniała go niemoc, z trudem już tylko 
poruszał miotłą. Nie wytrzyma długo, nie może 
wytrzymać. Chwilę jeszcze, a miotła sama wypa­
dnie mu z rąk, a on runie na ziemię jak podcięte 
drzewo.

Wybiła godzina ósma. Poczęło się ściemniać, 
stróż nocny poczynał zapalać lampy. Zjawił się 
wreszcie policyant i głosem poważnym, urzędo­
wym oznajmił:

— Dość!
A potem, zwracając się do niego, rzekł:
— A wy na inspekcyę po pieniądze!
Oddał miotłę i krokiem wolnym, jak człowiek 

chory, powlókł się na policyę. Oparł się o ścianę 
i począł drżeć na całem ciele. Policyanci spoglą­
dali na niego z drwiącym uśmiechem, bez cienia 
współczucia. Podli ludzie!

pif'
Zjawił się wreszcie i inspektor. Nie mówi4c jj|

podszedł do niego i sięgnąwszy do kieszenii J 
mu koronę. Ogarnęło go zdumienie i wściek*0̂
Koronę? Tylko koronę? Za tyle godzin? Ot „ 
złodzieje! Nie czuł już zmęczenia ni głodu, 
tylko swoją krzywdę.

— Jakto, panie inspektorze, to tylko kor£
Za trzynaście godzin roboty? j

— Mało panu ? — odrzekł inspektor. — 0 
więcej się nie płaci.

Wzruszył ramionami.
Czy się tyle u was płaci — rzekł z »y

wem — to nic mnie nie obchodzi. Ja korony 
wezmę! ,j

Inspektor zawrzał gniewem. Począł się w 
wpatrywać wzrokiem zbója, aż wreszcie wyce 
wolno przez zaciśnięte zęby:

— Nie weźmiesz? Zobaczymy! He, ptaszfem 
my takich, tyś jest włóczęga, my tu zaraz Z 
zrobimy porządek. Policyant, zamknąć go!

Zbliżył się policyant i położywszy mu ciężką 
na ramieniu, rzekł z głupim uśmiechem: ^

— Ho, ho! Nasz pan inspektor mają gło ę̂. 
od parady! Fr. Pięt8*'

Oblężenie bandytów automobilowi
O zdobywaniu domu w Nogent sur 

(kilka kilómetrów od Paryża) donoszą telegra 
następujące szczegóły:

Policyą paryska otrzymała wskazówki c°, 
pobytu bandytów z filii instytucyi kredyt0̂  
gdzie bandyci chcieli sprzedać papiery 
ściowe. Jeden urzędnik poznał ich i dał jU 
policyi. Szef policyi bezpieczeństwa Gu*c,/ 
udał się natychmiast do Nogent sur Marne *J 
wtorek o godz. 5l/a po południu zjawił się Pr 
willą. ^

Ktoś z ogrodu zaczął strzelać z rewoF j 
Guichard cofnął się i kazał dom osaczyć Lr 
wiadomić prefekta policyi i inne władze, 
czasem przybyli żandarmi i żuawi. Tłumy j  
dn< ści utrudniały w pierwszej chwili a* > 
Rozpoczęła się gęsta strzelanina z obu s jr  
Zrazu policyanci chcieli sami wtargnąć d° wt 
mu; prefekt omal nie został trafiony kulą M

Tnsnfiktnr nr>lir«.vi E lonrv T.nstfił CKmera. Inspektor policyi Fleury został 
ranny, dwaj inni inspektorzy również.

1

F

Gdy Guichard ujrzał kochankę Garnierk)«   ̂
zwiskiem Villemain, wezwał ją, aby 
Wtedy ją aresztowano i poczyniono pr£ 
wania do wysadzenia domu w powietrze 
cya z trudem pokonywała tłum, który ^ 
„Śmierć bandytom" i chciał wtargnąć do 
Nowa walka przy świetle pochodni pF® fŁ 
wiała wprost niezwykły widok. Żandarm*
żyli się do domu na 20 metrów.

\

O godzinie 1 0 l/2 w nocy udało się drug4 fJ1 
bę podłożyć pod dom. Nastąpiła silna & aV 
cya. Kilka murów się zawaliło, szyby w  fi 
czyły. Bandyci odpowiadają strzałami. D°gĄ 
liczne rysy. Publiczności coraz więcej. O ijf 
nie 11 żuawi wstrzymali ogień, aby spro^ / » 
nową amunicyę. Podłożono naboje dynam'1 J fł 
pod dom. Kilka murów się zawaliło. |,
się ukryli. Żuawi wdrapali się na mury * ^  ^  
tąd strzelają. O godzinie 12 przybyła 
gniowa z Paryża z pochodniami. Prefekt b j/  ( 
kazał sprowadzić reflektory elektryczne, 
waz naokoło domu, w którym schronili
dyci, panowała zupełna ciemność. Wielu 
tników przyłączyło się do żandarmów * "V 
udział w oblężeniu, z Vincennes zamówio0^  
boje dynamitowe, aby za każdą cenę ^ 
sprawę zakończyć. O godzinie 1 w nocy 
trwa dalej. Czasem widać było cienie G& 
i Valleta przez okno. O godzinie 3 nad r 
po długich przygotowaniach udało się  ̂
napełniony kilogramem melinitu, podłoży 
dom. Nastąpiła straszna eksplozya.

O godzinie 4 po ostatniej eksplozyi j 
policyą do domu i znalazła w nim Garnij 
nieżywego, Valleta dogorywającego. 
do automobilu i przewieziono do Paryża- 
w drodze zmarł. utfPi

W nocy tysiące Paryżan wyjechało aAr<̂  
bilami do Nogent sur Marne, aby przyp8 
się widowisku oblężenia twierdzy bandF^F

o

K

„N iech żyje wódka!"
--------------------------------------------------------- P)V• Pod tym tytułem wyszła 
z druku „Latarnia*1 o podatku wód ĵs ̂
nym, kontyngencie i bonifikae/ j

wyzysku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda 
Do nabycia w „Życiu“, Kraków, Rynek główny A-B 44, I I  piętro. —  Kolporterzy otrzymają r
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spirytusowych i innych rodząjyn  
iamanda. —  Cena egzemplarza
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! Zwłoki Garniera były pokryte masą ran i by- 
ę2âvPr°st podziurawione kulami. Vallet jakiś 
Hj ®.P0 ujęciu jeszcze żył. Gdy policyanci wy- 
gnsl1 go z domu, publiczność rzuciła się na nie- 

^ołając: „Śmierć mu!“ Policya z trudem
^ołała umieścić go w automobilu i odwieść do

A s .  po stronie policyi było wiele ofiar. Je- 
z.anc*arm został zabity, siedmiu policyantów

a£yia.

Pop rannych. Aby mieć miarę wysiłków
,l lcyi, wystarczy przytoczyć fakt, że do wysa- 
jąc a,a domu w powietrze użyto bomb, zawiera- 
„^ych 1.300 gramów melinitu. Publiczność rzu- 

,sję następnie na dom i pozabierała jego
które sprzedawano potem po wysokich 

ach, jako pamiątki.

Szczegóły oblężenia.

BfcP zajściach w Nogent sur Marne donoszą je- 
?ast§PuJ3ce szczegóły: Po bezskutecznem 

Oj easięwzięciu o godz. 3 rano próby wysadze- 
1 i.^iHi dynamitem, dyrektor policyi usiłował 
'W  urz§dnikami przez ogród wtargnąć do

jednakże zostali przyjęci gradem kul, 
Uj yczem 2 policyanci odnieśli ciężkie rany. In- 
 ̂ Policyanci mimo to dalej dom szturmowali. 

t6r y odbłysku ognia spostrzeżono w pokoju ma- 
8̂ 2Cf ’ za które Garnier się schował i stamtąd 
ą ue|ał. Żandarmi i żuawi odpowiedzieli ogniem, 
'len'1 Płoszyły materace. Jeden żołnierz i je- 
t6r Policyant wtargnęli do pokoju i zerwali ma- 
pj6 Ga r n i e r  by ł  j uż  n i e ż ywy ,  miał
8ję ® przeszytą kulami. Vallet jeszcze jakiś czas 
^  bronił, został jednak strzałem rewolwero­
wa ^miertelnie trafiony. Tłom przełamał kor- 
i gdy sprowadzano Valleta do automobilu 

»Śmierć mu!“ Z trudnością zdołała po­
lio .ttum odeprzeć. W domu Valleta znalezio- 

r ,elki arsenał narzędzi do włamywania, wie- 
t^^olwerów i naboi, oraz gazety ze sprawo- 

^ lami o napadach bandytów automobilowych. 
^  czoraj wieczór policya aresztowała wspól- 

. Garniera i Valleta nazwiskiem Mille i jego

------------------------------------------------------------------------------W

ftiJJ bezdzietnego
W t, s|ę. Należy się zgło- 
Jj 6 ’r Hallera, ul. Seba- 
jfc^Mńętro.___________

koron
parobku tygodniowo 

fabrycznych. 
ł  ‘ih l>trî -nowo ć̂. Wzory dar- 

; g Schuman, Hohen-

^ b ł o p c a

> lat 16  d0 20 d0 
W,.W i? poszukuje firma

" «0 7 ^ wing’ Kraków’Ogłoszenia między 
^  c—8 wieczorem.

Jak się Garnier ukrywał.

Okoliczność, że Garnier i Vallet mogli tak dłu­
go ukrywać się przed policyą, w ten sposób wy­
jaśniono, że farbowali sobie włosy i przez nosze­
nie okularów itp. zmieniali wygląd. Garnier starał 
się mówić obcym akcentem i właściciel, który mu 
w Nogent sur Marne wydzierżawił willę, uważał 
go za angielskiego księdza.

Gdy się wprowadzili do willi, zamienili dom w 
formalną twierdzę, zabarykadowali drzwi i zaopa­
trzyli mury w otwory strzelnicze. Szczegóły te 
opowiedziała obecnie policyi kochanka Garniera.

Rola kochanki Garniera była bardzo ważną. Ona 
wyszukiwała im ciągle nowe schroniska, wynajmo­
wała mieszkania, meblowała je i bandyci przeno­
sili się z miejsca na miejsce, udając zamożnych 
mieszczan. Raz miano ich już w ręku, otoczono 
dom, a że policya bała się wtargnąć do środka, 
czekała aż oni wyjdą. Nagle ukazali się dwaj ele­
gancko ubrani mężczyźni z jakąś damą. Policya 
nie poznała bandytów, którzy przyprawili sobie 
brody, i spokojnie dała im pójść.

Po aresztowaniu jej oświadczyła, że jest zado­
woloną z aresztowania, bo inaczej zginęłaby albo 
od strzałów policyi, albo byłby ją zamordował ko­
chanek, który jej nie ufał.

Opowiadanie policyi.
We wtorek po południu o godz. 5 policya otrzy­

mała wiadomość, że w filii „Societe Generale" w 
Nogent usiłowano sprzedać walory, pochodzące 
z kradzieży, popełnionych w ostatnich czasach. Za 
tym śladem idąc, policya doszła, że obaj bandyci 
znajdują się w Nogent w małej willi, którą nieda­
wno wynajęli. Szef policyi Guicbard w otoczeniu 
policyantów wszedł do ogrodu willi. W tej chwili 
w drzwiach ujrzał kobietę i dwóch mężczyzn, w 
których poznał Garniera i Valleta. Zawołał na ko­
bietę, która bez wahania przystąpiła. Okazało się, 
że jest to kochanka Garniera, niejaka Schoofs, 
która bez oporu dała się aresztować. Tymczasem 
dwaj mężczyźni weszli do domu, który był zupeł­
nie przygotowany do zabarykadowania, i rozpo­

częli strzelaninę. Po pierwszych strzałach czterech 
policyantów tarzało się we krwi. Do godziny 8 na­
daremnie usiłowano wtargnąć do willi. Około go­
dziny 8 V2 przyszły z Paryża posiłki. Żołnierze ar­
tyleryi rozpoczęli rzucać granaty. Tłum przybyły 
z Paryża w naprężeniu oczekiwał skutku. Nagle 
usłyszano silną detonacyę, a kiedy opadł dym, do­
strzeżono, że granat nie wyrządził budynkowi ża­
dnej szkody, tylko dach cokolwiek ucierpiał. Ban­
dyci, siedząc wewnątrz, rozpoczęli rzucać obelgi 
na policyantów, kpili z nich" i ustawicznie strze­
lali. Tłum ludu chciał wtargnąć do wnętrza; mu­
siano kordonem policyi zatrzymać ten napór. Pró­
bowano użyć dynamitu. O godz. 11 rzucono bom­
bę dynamitową. Znów wielka detonacya i znów 
dom nie został uszkodzony i znów z wnętrza ode­
zwały się obelgi i strzały.

gościec i reumatyzm 
ból głowy i zębów
znikają natychmiast, jeżeli 

się użyje

prawdziwej

lwiej wódki francuskiej
z mentolem. Flaszka oryginalna do nabycia za

44 halerze
= ....; we wszystkich aptekach i handlach. --
Naśladownictw n ie  przyjmo­

wać stanowczo!
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V  w ratach miesięczn. pe koron 6’— , lub 8.—

* ■ - • 12‘- ’ ” 16'~
%  7 e *  . .  . . 1 8 - ,  .  24 .-
‘K > n o w lo n e

B ILE T Y
O K R Ę T O W E

—  D O  —

AMERYKI
i KANADY
K T O  S IĘ  C H C E  U C H R O N I *  

O D  Z A W O D Ó W  1 S T R A T  

W IE C H  Ż Ą D A  P O U C Z E N I

Z O F IA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

'^wSiast 0 C0ny P° każdorazowym kursie dziennym
Prawem do wygranej na mocy prawnie 

^  n d°kumentu sprzedaży po zapłaceniu pierwszej 
•1 Wygodniej przekazem pocztowym lub przez 

zaliczkę może być pobraną.i' w aouczKę może Dyc puuiouą.

IłWapd U rb an
8,,IC0 Wy

&S.,
w Bernie, Grosser Platz 2 3 -2 5
(we własnym domu).

t ,,(il1 odprzedawców angażuje się w każdej miejscowości 
®*>y! Wysoka prowizya!

P O S Z U K U J Ę
K a n t o r z y s t k ę

(izr.)
która pracowała już w  biurze, a włada językiem  
polskim i niemieckim. Umiejące stenografować po nie- 

=  miecku mają pierwszeństwo.
Oferty pisemne do Działu inseratowego Naprzodu, 
— —  ul. św. Marka 21, pod „Kantorzystka . =

P o s z u k u j ą

samodzielnego buchaltera
władającego językiem niemieckim i polskim. Zgło­
szenia pod adresem Abraham Lindenbaum, Kraków.

■ ■ I D B B B M I H P B
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a n a a iM

Nowo otwarty

skład porcelany, szkła i lamp
firmy

Stabrawa i Turek
Kraków, Karmelicka 8.

poleca
Porcelanę na wagę po cenach 
niskich, oraz duży wybór luk­
susów, srebro Christofla, na 
składzie znakomite herbaty.

N o w o ś ć !  S p” . 
K r a w c ó w ! ! !
Monogramy haftowane do za- 
rzutek i paltotów gotowe na 
składzie i są do nabycia po 
ba r dzo  niskich cenach  

w Magazynie robót ręcznych

Sabiny KnBbel, Kraków, 
ulica Szewska L. 2.

by, czyniąc 
na p od s taw ie  n in iejszych  
o g ło s ze ń , zech d en  łask .

p o w o ły w a ć  s io
L w yraźn ie  na nasze p ism o 

B ją M — SM iBBfflM BBIilB IIBBW BBa

A m o r
jest najlepszym 

środkiem do czyszczenia metali.



Kraków, sobota n a ::p  r  z  o d 18 maja 1912

Miliony
ludsi cierpiących nc

chrypkę, kater, anfle®sie­
nie, kokhtwt i kaw*#! kur- 

esewy, aśywąją

K A I S E R . 4
KARMELKI PIERSIOWE

Z „* JH*®ŁASłI“.

5252 £ £ £ S
t z j  i prywatnych dowodzi 

doskonałego ofetjtku 
Ntizwynał MMemytA I f  a- 
brn ditełajęeysh nktarkto,
W pakietach pe 26 i 40. hol. 
jakoteż w puszkach po 69h. 
8«  mfeyafa m  wwrysttóh 

aptekach I dregtiacyeeli.

L. 24207/1912 
B. b.

Gmina stoł. król. miasta 
Krakowa rozpisuje publi­
czną licytacyę na rozebra­
nie budynków, a to kaza­
maty i budynku jednopię­
trowego położonych na 
gruntach pofortecznych 
między ul. Zwierzyniecką, 
a ul. Wolską, gdzie dziś 
mieści się zakład czyszcze­
nia miasta. —

Wadyum wynosi 1200 
koron. Oferty pisemne, 
opatrzone marką stemplo­
waną na 1 K. w opieczę­
towanej kopercie należy 
składać do dnia 30 maja 
1912 do godziny 12 w po­
łudnie, w Budownictwie 
miejskiem, Oddział B., 
gdzie można przejrzeć pla­
ny, tudzież otrzymać wa­
runki ogólne i szczegóło­
we budowy i formularze 
kosztorysów. — Roboty 
powyższe będa wykonane 
w roku 1912, termin roz­
poczęcia oznaczy magi­
strat.

Kraków dnia 6 maja 1912.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Ksllltrali S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE 

poleca: dzieła pedagogiczne 
llamnara do bardzo prędkiej 
i *«jiatwt«#KH nauki Obcych 
Języków «  Szkota I w Damo, baz 
nmeiydala z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem p. t.:

IAMOUCZEK
N lik e - N ie m ic c k l

kur* I-szy kor. 2 40 — 
kura II-gi kor. 4*80. 

Petsko-Francusk i 
kum I-say kor. 3*60 — kurs 
f t « i  kor. 9 60.

P o ls k a  - A n g ie lsk i kurs 
I-eay kor. 2'3© — kurs il-gi 
kor. 3 60.

P o ls k o -R o sy jsk i kurs 
1-aay km-. 4*2Ó — kurs II-gi 
kor. 5*40.

J taorykaA sk l p rz e w o ­
dn ik  z rozmówkami angiel­
skimi ker. 1*30

R o w e r y  w yborow e
z wolnobiegiem „Torpedo* u- 
rzędnikom państwowym naraty 
miesięczne K 15, 20, zadatek 
K. 40. Cena K. 220. Używane 
z op. przesyłką z wolnobiegiem 
tylko za gotówkę K. 70, 75, 80. 
Zadatek K. 20. Cennik darmo. 
St. Rundbakin, Wiedeń, III/2.

Meble
różne używane w dobrym sta­
nie i różne rzeczy najtaniej 
można nabywać w Krakowie, 
ulica Gołębia 1.10, sklep.

W  żółtych tutkach: Mais, Mais M onopol

Żeby zapobiedz chorobom serca i płuc, wynikłym z palenia 
papierosów, w yn a laz łem  b ib u łk ę  t. zw. „egipską", n ie  za­
w ie ra ją ce  g liceryny (szkoliwa dla płuc), a która sp a la  
s ie  b e z  p o p io łu  (dym popiołu osłabia działalność serca)

TU TKI >HAREM<
wyrabiane z tej bibułki, prawdziwe są tylko z nierozerwaną opaską

FABRYKA TUTEK

J .  M A J E W S K I  i  S k a
W  K R A K O W IE

o»a••I••I

Proszę żądać próbek w trafikach lub wprost, a po przekona­
niu się, proszę w interesie własnego zdrowia o poparcie.

Z poważaniem J Ó Z E F  M A J E W S K I .

H
A
R
E
M

B e z
P
0
P
1
o
«
u

W białych tutkach: Zenit, Zenit M o n o p o T \

P ie rw s z o rz ę d n e  j 

e le g a n c k ie  i

i  ta n ie  jest nasze o b u w ie  i

\  Alfred Frankel
N aiw ieksze  nrzedsiehinrsfrnn tean rndznin

S p .

kom

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju 
tu całej moi\archii

Kraków, Rynek główny 14. J
Zastępca: L. Steigler. *

*

X ,
* • »svb 'iH r»*v

S t o r y  i ż a l u z y e
najnowszej konstrukcyi, po bar­
dzo przystępnych cenach poleca
W Ł . P Ę D Z I W I A T R  
Kraków-Dębniki, Dz. XI., 

ul. Podgórska 16.
Zamówienia z prowincyi usku­

teczni się odwrotnie.

Od 56 K. gotówką
na spłaty o 6%  drożej, ubranie 
wykończone artyst., według 
najnowszej mody, wykonywa 
Górka, krawiec, Kraków, ul. św. 
Jana 16. Na prowincyę wysy­
łam próbki, modele, sposób 
brania miary, cennik za fason, 
gratis i franko. Nauczycielom, 
akademikom i klasie robotni­
czej 5% taniej.

Z M I A N A  L O K A L U !

Specyalny magazyn mebli
K U C H E N N Y C H  i P R Z E D P O K O J O W Y C H

E. PLESSNER A
p r z e n i e s i o n y  został z ulicy Szewskiej 

do Pasażn  p. Góreckiego

R y n e k  g ł .  9  i  u l .  S t o l a r s k a  5 .

A  K O R O N A
jk jI  tygodniowo bez poręczenia

g|| można sobie Spłacać u
| S L  Z  A  Iffi M A  
|| przy ul. Floryańskiej 1.31

w Krakowie, 
g|S dostawcy związku c. k. 

urzędników państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z naj s ł awniej szych fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po na- 
d.?r n isk ich  cenach , mia­
nowicie zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13’—, sre­
brny Omega za K 24 —, zega­
rek 14 karatowy złoty za K18*—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 9 —, łańcuszek srebrny 
za K 1*—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K. 3 .—* Z powodu wielkiego zapasu.

Hupię krarnik
używany. Rosenzweig, Tenczy- 

nek.

ie&i ^
Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie don ^ e- 

z p. Bergerem spółkę rozwiązałem i z dniem 
tnia 1912 r. otworzyłem pod własną firmą: |<J

Wilhelm Finder w Dębnikach, Pocztow
(dom własny) j jtr

P I W I A R N I Ę  skład spirytusów,
-.i-.— znych trunków, oraz wyj3 z j yid-

żnych wódek, likierów, koniaku, śliwowicy,
Sprzsdaż hurtowna I częściowa po cenach PrZ* 9

OGRÓD GOŚCINNY
Prosząc o przyjęcie niniejszego doniesi'ienia

do

wiadomości, polecam się łaskawym względom j7,
UIML.I- n _ j._  n.l—fbl POCZW"Wilhelm Finder, Dębniki,

Erawdziwe berneńskie
se zo n  w io se n n y  i le tn i

Resztka długości 3'10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylke

1  resztk* 1<)

1 S S j s ?

Resztka wy*tarczająca na czarno ubraaia 
K 2 1*—. Wszelkie sukna na zarzatld, nhra»m een*c 
czne, kamgarny jedwabne i t. p. wysyła 

fabrycznych znany z rzetelności skład  >

SiegeM m hofw  Bernie
P ró b k i d a rm o  I o p la ta ła . t#ry«

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzając? 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy SI*Sf '  0*j® , 
znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Sciw® 
kładniejszo wykonanie nawet najmniejszych ** 

s najnowszych materyi.

N o w o j o r s k a  G e r i f l ^
T o w a rz y s tw o  a s e k u ra c y jn e  na

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, ,g,
we własnym domu. ib*1’

Generalna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, 
we własnym domu.

St*u nbańpfecseń z  tańcem  rokn 1905 . . . K 589,6*6.229
Stan eryn n r w eń lug bilansu z  końcem r, 1906 ,  176.52M *  ..(P
Dochód na premie asekuracyjne i odsetki w  1906 .  1* '
Kadwyńka i  bbrotn rocznego 1905 ......................
R ezerw y z poprzednich lat dla ndzialu w  zyska  .  11,71® “

Sxczeg6 lne  k e rzy śtl . .c,pnJ:tl s 
■ jakie daje Nowojorska O&rmanla swoim ube*P
1 ) że udziela pierwszej dywidendy już po upły1^ 8 

roku ubezpieczenia; .At  0'*.
2) że police po 3 latach od wystawienia są 0 * \  

plalno, że zachowują swą ważność, nawet £ ,*jj, pc‘ 0\>ie 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstw* ,ej 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek i
tywnie fałszywe deklaracye; . f

3) że dozwolone są podróże i pobyt na eał®J P
bez osobnej premii; .eg ,

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wyp^u; 
wołanych pod broń bsz podwyższenia Pr 'ivC?oQ'’ ,,

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może L,'0ew;: .upit* $>■ 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, M Ą Jti®

a) wykupna gotówką; b) policę wolną 
szych premii; c) rozszerzenia pełnego 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfr®w ui 
Towarzystwa są w pelicach tabelaryezn*6 j ę
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesi?®? 0soba ępdtj) 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sL,ot? 
lica zostaje automatycznie w mocy na cał4 „ ĵu 
czeniową, może jednakowoż na życzenie ub« ? ilo 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczeni* 1 gjąg° 
ległych premii wraz z odsetkami, Jeszcz6 ^
3 lat uzyskać pełną moc prawną. .-[gj t

Bsnorsłna aganeya dla Galicyi {,•

w KRAKOWIE, przy ulicy l«s" f
u p. Z yg m u n ta  G le i t r n 12^ , . ^ ^ /

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki * ci«, 
jącemi się do akwizaeyi ubezpieczeń n* 
tymże korzystnych warunków.

<

RZĄDOWO UPRAWNIONA

FaSsr^ca wód  

oznffih i specpisiych
pod firmą

K. RŻĄCA i
w Krakowie, ulica św. G®r ł(̂ ej

wyrabia pod kontrelą komisyi przemy® gdpfj( i » ^ el-
Lek. krak. polecone WfiHtf fil ilOrO HS e0r«\‘'eKlte’>’
przez toż Towarz. f łUUT
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gie (g,
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hom
tudzież spacyslna locznicza jak: litową, raln 
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody min

■ 5  - jaworskiego. — Spr*0 dtt»l
’ Cenniki na A

  _

z przepisu Prof. - .
w aptekach i drogueryacn.

® r v - R r w


